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M ci Panie M O N I T O R .

r J G a d z a m  fię z zdaniem , k tóre W .M . 
Ł j  Pan przeszłego tygodnia w ſw o im  
piśm ie wyraziłeś, &e czytanie kfiag? 
albo iaśniey mówiąc, nauka ieft po~ 
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karm em  Rozumu. N ie  z b y t  daw ne- 
mi czasy, oſóbliwsza mi fię rzecz p rzy
trafiła z okoliczności niektórych p o 
traw dla rozum u nagotowanych. D o 
nieść ią W. M. Panu oſątiziiem za rzecz 
potrzebną.

P rzyznam  fię W . M. Panu, że podle
gam  iediiemu nitſzczęściu , które mi 
poſpolite  ieft z] wielu IchMciami mie— 
ſzkaiącemi tu w W arſzaw ie: mam do- 
b ry  appecyt, a mało iadam. Y to ieft 
co mię pr/.ymusza do fzukania cudzych 
obiadow u moich p rzy ia d o l.  Oftrze- 
g a m  iednak W. M. P a n a ,  że w tey 
mierze nie idę torem wielu naszych 
Kawalerów modnych, którzy niby z 
p rzypadku  naw iedzają innych w go 
dzinę obiadową, albo biegaią po uli
cach w nadzieie fpotkania grzecznego 
iakiego gofpodarza, k tó ryby  ich na 
obiad zap ro f if :• albo też tak długo 
ſwoię wizytę przeciągają, że iuż po- 
żno byłoby gdzie indziey obiadować. 
Nie ieftem ia z liczby tych IchMcmw,

upewniał! i
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upewniam W . M. P a n a ; W ftyd nieia- 
k iś ,  nie wiem zkąd, ale podobno z fta- 
ros wiec ki ego grubego m ego wycho
wania pochodzący , nie dopuſzcza mi 
czynić tey modney podłości.

Dnia pewnego udałem fię do iedne- 
g o  Pana na śniadanie,na k tóre  zapro- 
izony  byłem. Ma on, bibliotekę, iak 
fam mowi bardzo  w yborną. Nalegał 
na  mnie, po  kilka razy , abym  ią n a 
wiedził. Przyszedłem więc do iego  
pałacu o godzinie dziefiątey: pukam 
do pokoiu  cicho, iak zwykli ci IchM ć 
którzy  fiebie na ob iad  zalecaią. P o  
nieiakim czafie wyſzedl lokay w p a n 
toflach: profił mię o k ro tką  cierpli
w ość ,  y  nieba więc p o ty m  z n o w u  w y- 
ſzedłszy z kluczem otw orzył mi b iblio
tekę.

W fzed łem  tam ueieſzony, iź m oy 
appetyt dofkonale nafycę, ile żem  wi
dział, znaczną kfiążek b a rd z o  kfz ta i-  
tn ie  opraw nych liczbę, Udaie fię 
W przód do  tey ſzaſy, która naypię- 

Ssss 2 knieyszą



X X  909  X  X
knieyszę kſięg op raw ę  oczy moie- wa
biła. Biorę ićdnę po  drugiey, y  po- 
znaię, że wfzyftkie praw ie kſięgi b y ły  
tam z ow ego  rodzaiu , k tó re  nie tylko 
w  katolickich panftwach, ale nawet wf 1 
G enew ie  y H ółlandyi publicznym de
kre tem  na ogieii były ſkazane. Dałem 
W ię c im p o k o y ,  wiedzęc iż iako mię
dzy p o traw am i bywaię niektóre tak 
źle g o to w an e  y przypraw ne, że zamiaft 
poliłku, z d r o w ie ,  a czasem y  życie 
człow iekow i odb ie ra ię ,  tak y m iędzy 
klięgam i wiele takow ych by wa, k tó re  j 
zamiaft dodania światła, y  czerftwości 
rozum ow i, w takie go  wprawuię b łę 
dy, że go  czasem y  do ſzaleriftwa p rzy 
p ro w ad zę .

Z n am  kilku IchM ciow, k tó rzy  ma- 
ięc Baby do ftrawienia ro z u m , przez 
zażywanie tych ſzkodliw ych p o traw  
tak go  ofłabili, iż w wielkim iego u- 
tracenia niebeśpieczeńftwie zoftaię. 
Inn i  po  p rzeczy tan iu  n iektórych Au
torów w tak cigszkic wpadli paroxy-

zmy
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z m y ,  że fię pieniąc , y rzucając ufta* 
wicznie, znaczne ſzaleńſlwa y w ściekło
ści ſwoiey dali dow ody, a co naybo- 
leśnieysza, wiele m łodzi naszey, iado- 
w itym  tchem ſw oim  zarazili.

Z tey przyczyny, y ia czym prędzey 
od  tey ſz fy umknąwszy, zącząiem (zu. 
kac naſzych Polikićh A utorow , ale z 
wielkim podziwieniem moim żadnego 
w  eałey bibliotece nie znalazłem. U- 
dałem fię więc do  ow ey ſ z a f y , k tó ra  
ftarych ŁaciiUkich A u to ro w  zawiera. 
W yiąłem  kilku, ile żem do nich czut 
wielki ap p e ty t ,  ale y tam n o w y m  p o -  
dziwieniem zadum iony f taną lem : po- 
ftrzeglem albowiem  iż od pozłocenia 
b rzegów  w ſzyftk ie  praw ie  karty  iedna 
do drugiey przykle ione b y ły :  a z tąd  
w niobem, iż od założenia tey b ib lio te
ki żadna z  ow ych kfiążek ieszcze nie 
była  czytana.

Z  tym wſzyftkimidąc Za łk łonnośc if  
oppetym m oiego  wziąłem F ilozoficzne 
Cycerona pisma* alić wchodzi fam Pan

do
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io biblioteki w fzlafroku, tylko co z  

iożka p o iu ſzo n y : twarz iego, y mina 
bardzo  posępnie wyglądała. Znać 
by ło , iż  hę mu noc nie udała. T a m  
przywitawszy mnie, ufkarżał hę, iż bę
dąc przym uszony  d ługo  bawić na 
w czorayszym  balu, nazbyt fię p o ż n o  
ukfadf. Potym ſpoyrzaw szy na mnie, 
bardziey hę ieſzcze marszczyć począł. 
Ja widząc, iż grzeczność każe mi, z 
n im  raezey, niż hę z khąszką bawić,od- 
ioży ięm  ią na ſwoiem ieysce : to g d y m  
uczynił, począł znow u twarz ſw oię nie 
co w ypogadzać. Ztąd poznałem, i ż  
to  iego zmartwiło, żeni trzymał khąsz- 
kę otwartą, maiąc w palcach trochę ta 
baki, Rzecze więc do m nie, iż hę bar
dzo cieszy, żem go  nawiedził, bo  hę 
nie miał z kim bawić. O dpow iedzia
łem  mu, iż  m aiąc tak piękną bibliote
kę, ńie może mu zbyw ać na ro z ry w 
kach naypożytecznieyszych  „ Praw 
ej da , rzecze mi, że m am  w ybór kfiąg.

W iem że nie zganisz W. M. Pan mo-
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5, iego guftu w wybieraniu Autorow. 
}, Cudzym Kraiom to winienem. T am
„  Się człek oświecił. Czy uważasz3W.IVJ»* 
5) Pan ich opraw ę?  Ja pierwszy do Pol* 
s, (ki tę modę w prow adziłem .,,  Ja to 
ftyszęc pomysltiem fobie: Num vescerif 
ijtd, ąuam laudas plunm, pomysiifem 
m ów ię , ale wyrzec tego nie śmiałem, 
wiedzęc , iż Panom prawdę ni o wić , 
rzecz ieft niebeśpieczna.

Przyniefiono p o ty m k aw ę :  ufiadlem 
przy iego ftoliku, y b li (ko po I godziny 
przym ufzony byłern z  wielkim moim 
^martwieniem Słuchać pochw ały kii^g 

tych naybardzśey ktOre po wſzy* 
ftkich całego .^viata patiftwach, y  Dyſ- 
fydentfkich nawet, paleniem, y hom o- 
lr>ym w ygnaniem  (karane były. W 

wielkim moim Szczęściem nafzedf 
lego Podłkarbi. Pan zapom niaw szy 
0 mnie, y o k f k g a c h  Twoich, zaczał z. 7 •* •* v '•
^ lm długći rozmowę. Przysłuchiwać 

iey, przyfłoyność mi nie kazała i 
Rozumiałem iednak, iż mieli z ſob§

intereſs^
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interefs wfzyftkirn prawie Panom na- 
ſzym pofpolity, interefs m ów ię p o ży 
czenia gdziekolwiek pieniędzy, ponie
w aż  ich w (karbie iuż cale nic nie b y 
ło. W idząc -tedy, iż tani jakieś tru 
dności z (trony Podfkarbiego, a nieu- 
kontenrowanie z ftrony Pana zachodzi
ły, wymknąłem fię z rąmrąd cicho, y 
pofzedfem ſzczęśliwie tak głodny, iak 
przyszedłem, lubo tyle czasu tam (tra
w iłem , że m óg łb y m  dwa ob iady  zieść 
w ygodnie .


